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(■Zatw ierdziw szy u ło ż o n ą  w m in is te rs tw ie  s k a r ­

b u  i r o z p a trz o n ą  w ra d z ie  p a ń s tw a  n o w ą  o g ó ln ą  
ta ry fę  d la  k o m o r ce ln y c h  C e sa rs tw a  R o ssy jsk ie g o  
i K ró le s tw a  P o lsk ie g o , i p rz e sy ła ją c  te  ta ry fę  ze 
w sz y s tk ie m i do  niej za łączen iam i rz ą d z ą c e m u  se ­
n a to w i. ro zk a zu je m y : J ) N o w ą  ta ry fę  w p ro w a d z ić  
w  w y k o n a n ie  tak  w  C e sa rs tw ie  ja k o  i w  K ró le ­
s tw ie  o d  d n ia  w  k tó ry m  b ęd z ie  n a  k ażd ej z k o m o r 
ce ln y c h  o trz y m a n a , z w y łączen iem  je d y n ie  k o m o ry  
p o r to w e j O d essk ie j, w  k tó re j do czasu  u k o ń czen ia  
s ię  z a k re su  trw a n ia  tam eczn eg o  p o r to -fra n c o  od  
to w a ró w , sp o ż y w a n y c h  w o b ręb ie  tegoż p o r to -  
fran co , p o b ie ra ć  n a leży  o p ła ty  n a  d o ty c h c z a so w e j 
zasad zie ; i 2) te  to w a r y  k tó re  p o d z ie li o trz y m a n ia  
n a  k o m o rac h  ce ln y c h  obecnej ta ry fy  p o z o s ta n ą  
n ieodec lonem i, m ają  o p łac ić  ju ż  zm n ie jszone  cło 
w e d łu g  now ej ta ry fy ; co zaś do  ty c h  a r ty k u łó w , 
od k tó ry c h  cło n o w ą  ta ry fą  n ieco  się  p o d w y ż sz a , 
p o b ie ra ć  o d  p o z o s ta ły c h  n ieo d ec lo n em i to w a ró w , 
o p ła ty  w e d łu g  p o p rz e d n ic h  p rze p isó w . R z ą d z ą c y  
s e n a t n ie  z a n ie c h a  k u  w y k o n a n iu  n in ie jszego  u c z y ­
n ić n a le ż y te  ro z p o rz ą d z e n ie . ''

WIADOMOŚCI K RAJO W E
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestica Polskiego.

1. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEG O  CESARSKO K RÓ ­
L E W S K IE J M O ŚC I, wydany do zarządu cywilnego 
w  Carskiem-Siele, d. ‘26 Kwietnia 1857 r. —  Posunięty 
za wysługę lat. z regestratora kollegjalnego na sek re­
tarza gubernjalnego, p. o. sekretarza m agistratu m iasta 
Kalisza M akarom ez .— Przez postanow ienia rady adm i­
nistracyjnej, w wydz. kom. rząd. spraw  wew nętrznych 
i duchownych, mianowany: referent w kancellarji kom- 
misji rządow ej spraw  wewnętrznych i duchów, radca 
dworu A lexander Samochwałów, p. o. naczelnika w y­
działu w tejże kom m issji.— III. Pęzez rozporządzenia 
kommissji rządowych i władz oddzielnych, w wydziale 
kom. rząd. spi'aw wewn. i duchów, mianowani: kancel- 
lista dyrekcji ubezpieczeń W ładysław  Rolbicki, p. o. 
rachm istrza powiatowego do przedm iotów  ubezpieczeń;

Anniincjata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
T o m  1.

( C iąg  d a ls z y  i.

Widząc to starosta bydgoski, był znów z ko­
lei niezmiernie uradowany, sam tez ile możno­
ści do afektów pomagał, sani całował i ścis­
kał i nosił na rekach, — ale tą robotą zajęty, 
wina już nie poddawał. Był też to środek naj­
lepszy do pozbycia się właśnie tych gości, któ ­
rzy byli najskorsi do każdego rodzaju tumul­
tów. Jakoż i tutaj ten środek okazał sie cał­
kiem skutecznym. Kiedy bowiem nie dodawa­
no wina, wkrótce wrzawa ustała — a kiedy 
i potem jeszcze nie dodawano wina, i ci i owi, 
uznawszy i słusznie, że już dosyć zabawy, za­
częli się do wyjazdu zabierać. Za ich przy­
kładem poszli i drudzy. Starosta też już nie 
zatrzymywał nikogo, tylko żegnając wszyst-

sekretarz klassy  2ej w wydziale administracji ogólnej 
kom. rząd spraw  wewn. i duchów, sekretarz kolleg. 
A lexander Wojewódzki, p. o. sekretarza klassy le j, se­
kretarz  klassy 3ej sekr. guber. W ładysław  Bogdański, 
p. o. sekretarza klassy 2ej; dziennikarz Jan  Ludwik 
Maleszewski, p. o. sekretarza klassy 3ej; urzędnik kan- 
cellaryjny Juljan Kann, p. o. dziennikarza w tymże 
wydziale; podrachm istrz wydz. policyjnego w rządzie 
gub. W arszawskim  Bazyli Białobrzeski, p. o. rachmi­
strza tegoż wydziału; podrachm istrz wydz. w ojskow e­
go w rządzie gub. W arszawskim Marcelli Zbiegniewski, 
p. o. rachm istrza tegoż wydziału; dziennikarz pomocnik 
archiw isty wydz. polic. w rządzie gub. W arszawskim  
Ignacy Modrzejowsld, p. o. podrachinistrza tegoż w y­
działu; podsekretarz wydz. wojskowego Marcelli K ra­
jewski, p. o. podrachinistrza tegoż wydziału; kancellista 
Karol Mosz, p. o. dziennik, pomoc, archiw isty wydz. 
policyjnego; kancellista Cyprjan Wastkowski, p. o. po­
mocnika dziennikarza głównego; kancellista M ichał T y­
miński, p. o. pomoc, expedytora; kancelista Juljan S zy ­
mański, p. o. podsekretarza wydz. wojskowego w tymże 
rządzie guber;. kancellista rządu gubern. Płockiego 
W ojciech Gol don, p. o. rachm istrza wydz. wojskowo- 
policyjnego w tymże rządzie gubernjalnym; dziennikarz 
archiw ista biura naczelnika pow. Opoczyńskiego Juljan 
Rybicki, p. o. radnego sekretarza magistratu miasta R a­
domia; rew izor policji m. Staszowa w gub. Radomskiej 
Leon Cwiartkieimcz, p. o. burm istrza miasta X iąża W iel­
kiego w tejże gubernji; b. sekretarz m agistratu m. Łu­
kow a w gub. Lubelskiej Jakób  Świątkowski, p. o. bur­
mistrza m. Sawina w tejże gubernji; b. burmistrz miasta 
Grocholic w gub. W arszaw skiej Jan  Długoszewski, p. o. 
burm istrza m. Nowego D w oru w tejże gubernji; b. bu r­
mistrz m. Rajgroda w gub. Augustowskiej Bazyli Mie- 
dzyński, p. o. burm istrza m. Sienna w tejże gubernji; 
sekretarz magistratu m. Łukowa w gub. Lubelskiej An­
toni Brzyski, p. o. burm istrza m. Tuszyna w gub. W a r­
szawskiej; sekretarz magistratu m. Opoczna w gub. 
Radomskiej Jó zef Ziętkiewicz, p. o. burm istrza miasta 
Skrzynna w tejże gubernji; rachm istrz klassy 2ej biura 
kontroli i rachunkow ości w kom. rząd. spraw  wewn. 
i duchów, sekr. guber. Miron Wiesiołowski, p. o. bur­
m istrza m. Brześcia w gub. W arszawskiej; b. djetarjusz 
dyrekcji ubezpieczeń Dominik Szyczewski, p. o. burm i­
strza m. Daleszyc w gub. Radomskiej. Przeniesieni dla 
dobra służby: burm istrz m. Żarnow a w gub. Radom ­
skiej Jan Schultz, na p. o. burm istrza m. Kurzelowa
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kich, polecał się i na dal ich łaskawej pamię­
ci, myśląc jednakże w sercu, że nie prędko 
dom swój drugiemu tak licznemu zjazdowi o- 
tworzy. Wkrótce też obiedwie sale znacznie 
się wypróżniły — a kiedy się zmierzchać za­
częło i światło wniesiono do komnat, staro­
sta żegnał w ganku już ostatnią liczniejszą 
drużynę, która nie zostawiła za sobą w sa­
lach tylko kilkunastu już szlachty i to samych 
starszych i poważniejszych.

Wróciwszy tedy na powrót pomiędzy gości 
i widząc, że to już sami swoi, objął czemprę- 
dzćj młodego Bierzyńskiego w ramiona, wo­
łając doń z szczerem zapewne uczuciem:

— Achodźe tu sam, panie bracie, niech cię 
serdecznie uściskam. Wybawiłeś mnie z wiel­
kiego kłopotu a pewnie i cały powiat od ja­
kiego nieszczęścia, bo-bj się to było pewnie 
nie skończyło między czterema ścianami.

— Panie starosto! — rzekł na to Bierzyń- 
ski, oddając z rewerencją uściski, — za to, co 
się stało, nie należy mi się żadna wdzięczność 
z niczyjój strony. Bracia szlachta się zanadto 
w zapale uniosła i stała już na tym punkcie, 
na którym niema się na nic żadnego względu 
i zwykle się popełnia szaleństwo.. A ażeby po-

w tejże gubernji; burm istrz m. Kurzelowa Antoni Golc- 
niewicz, na p. o. burm istrza m. Żarnowa; burm istrz m.. 
L ipska w gub. Radomskiej Antoni Swiechowski, na p. o. 
burm istrza ni, Kazanowa w tejże gubernji; burm istrz m. 
Skrzynna w gub. Radomskiej K arol Botwiński, na p. o. 
burm istrza m. L ipska w tejże gubernji; burm istrz m. 
G łuska w gubernji Lubelskiej P io tr Olszewski, na p. o. 
burm istrza m. W isznic w tejże gubernji; burm istrz m. 
W isznic w gub. Lubelskiej Józef Czajkowski, na p. o. 
burmistrza ni. G łuska w tejże gubernji. Uwolnieni od 
służby na własne żądanie: pomocnik dziennikarza głów­
nego w rządzie gubern. W arszawskim  Tomasz Siero­
szewski; radny sekret, m agistratu m. Radom ia Tomasz 
Rybicki-, burm istrz m. Daleszyc w gub. Radomskiej Do­
minik Sikorski; z rozporządzenia władzy: inspektor po ­
licji m. Suwałk w gub. Augustowskiej Jó z ef Jelczewski', 
oddaleni ze służby: za opieszałość i nietrafne postępo­
wanie w służbie: burm istrz m. Nowego D woru w gub. 
W arszawskiej Józef Baklińskg za nadużycia w służbie: 
burm istrz m. Sawina w gub. Lubelskiej Stanisław Lipski; 
za opieszałość w służbie: rachm istrz wydz. wojskowo- 
policyjnego w rządzie gub. Płockim Mikołaj Lewandow­
ski. Oddalony ze służby z oddaniem pod sąd za nadu­
życia w służbie: burm istrz m. Simna w gub. Augustow­
skiej Karol Polaczek i burm istrz m. Mszczonowa w gub. 
W arszawskiej Tom asz Dobrowolski. (d. c. n.)

liorrespondencja K roniki.
Wilno 9  (21 )  Czerwca.

$ k o ń o z y ły flrrp-tfdy k o n tra k ty : u s ta ł ru c h  m iej­
sk i, n a  u lic ac h  m niej p o ja zd ó w , m niej g w a ru , m niej 
św ie tn y c h  s tro jów ', m niej z a c iek a w io n y ch  h recz- 
k o s ie jó w , o w y c h  to  p o cz c iw y c h  w ieśn iak ó w , k tó ­
r z y  p rz y b y w sz y  do  miasta*, c z u ją  o b o w iąz ek  
p rz e c h a d z a n ia  się  po  n iem  n ie in acze j ja k  w e f r a ­
k ac h , w  cz a rn y c h  rę k a w ic z k a c h , ż ó łty ch  k am ize l­
k ac h  i w cz ap k a ch ; m niej w reszc ie  la ta ją c y c h  od 
d o m u  d o  d o m u  fa k to ró w , bez k tó ry c h  n ig d y  n ic 
się  n ie  d zie je  — słow em , W iln o  z a b ie ra  się  d o  le ­
tn ie g o  sp o c zy n k u , do  k ilkum iesięcznego  le ta rg u . 
L atem  m iasto  n a sze  p ra w ie  zupe łn ie  pu ste : oprócz, 
u rz ę d n ik ó w  sp ę d z a ją c y c h  z k o n ieczn o śc i tę  p o rę  
ro k u  w  m u rach , o p ró cz  ż y d ó w  i rzem ieś ln ik ó w  
n ie m a jąc y ch  g d z ie  się  u d ać , w szy scy  m ieszkańcy  
w y jeż d ża ją  n a  w ieś, lu b  p rz e n o sz ą  się n a  p rz e d -

wiat swój od takiego szaleństwa obronić, choć­
by i zdrowie i życie swoje na szwank w tej 
obronie wystawić, każdego obywatela pier­
wszym jest obowiązkiem.

Tedy już mowa była o tern, aż rzekł pod­
komorzy:

— WPan sobie w tym terminie postąpiłeś 
tak zręcznie, że jużby lepiej ani sam Cicero 
w to nie potrafił. Ja się temu już nie dziwuję, 
bo widzę, że sam w dobrych bywałeś szko­
łach, gdzie i do lepszych jeszcze rzeczy mo­
żna się było przyuczyć, jakoż jak stary jestem, 
tak WPanu w tem palmę przyznaję i proszę 
w imieniu całego województwa, ażebyś swo­
jej nauki zawsze ku wspomożeniu dobra na­
szego używał. Żebyś jeno nie zechciał zawsze 
występować w roli mitygatora, bo nas rzadko 
trza lodem okładać, ano ezęściejby ogień się 
przydał tym naszym kunktatorom, którzy le­
cą wielkim pędem na sejmiki i zjazdy, a le­
dwo konie kują natenczas, kiedy trzeba do 
sprawy...

— Mości dobrodzieju! — rzekł na to Bie- 
rzyński, — Wmpan możesz być przekonany, 
że mi położenie kraju obecnie jest dokładnie 
znajome i tylko to było powodem, żem uznał



mieścia, zostawując po sobie pył, skwar i pirami­
dalne nudy. Teraz zaś, patrząc tła wielką'liczbę 
powozów °puszczających Wilno i przypominając 
jak  one jesztż.a przed kilku dniami wyścigaly się 
na  ulicach, napełnione gronami pań i panów, py­
tałem siebie, co ieli zwabiło na czas tak krótki 
do miasta? nie mogłem odraza dać odpowiedzi, 
lecz po namyśle rzekłem: nałóg. I rzeczywiście, 
nie spekulacje handlowe lub przemysłowe ściąga­
j ą  do Wilna na czas kontraktów licznych gości; 
nie proeessa. których, dzięki Bogu; coraz mniej, 
ho duch pierri tctwa opuszcza nas powoli; nie j a r ­
mark, gdyz’ mało na nim znajduje się sklepów nie- 
przeniesionych ze Szklannej lub Żydowskiej uli­
cy, a przeto zaopatrzonych w towary, którychby 
nie można dostać w innej porze; nie sz?ł zabawy 
wreszcie, rzadko bowiem w tym czasie bywają 
świetne bale: tego roku np. zaledwie pod koniec 
kontraktów, po powrocie JW .jenerał-gubernatora 
z Petersburga, pomyślano o fetach; pani lir. Do­
rota Łopacińska pierwsza dała hasło, potem był 
bal u jenerała Nazimowa w pałacu gubernator- 
skim, a nazajutrz, 23go maja, obecne nanim towa­
rzystwo zostało zaproszone na tańcujące śniada­
nie do nowego VauxhalCu w Zakręcie, gdzie się 
cały dzień bawiono, i po wszystkiem; innych 
zabaw nie było; więc powtarzam, ze chyba nałóg 
sprowadza do Wilna na kontrakty mnóstwo osób. 
Przyszedł św. Jerzy, jedźmy do Wilna! powiada- 
ją  sobie szanowni wieśniacy, a rzadko który wie 
po co ma jechać, szczególnie pleć piękna... o! mo­
że dla kupienia nowego kapelusza, mantyli, kil­
ku funtów konfehtów,  i wkońcu dla posłuchaniu 
utworów Moniuszki i gry Nerudów, zawsze je ­
dnak dla wypróżnienia kieski i zbogacenia żydów, 
w których ręku ostatecznie pozostają ich p ie­
niądze.

Przed letnim spoczynkiem Wilno na dni kilka 
znowu się ożywia, lecz w zupełnie inszy sposób: 
nadchodzą Zielone-Swiątki, a miasto starym zwy­
czajem przyjmuje na siebie świąteczną powierz­
chowność. Już w wigilją świąt, ’25go maja, wi­
dzimy na ulicach mnóstwo wozów wieśniaczych, 
napełnionych młodemi brzózkami, w które się na­
zajutrz rnają przystroić wszystkie doiny; przyka- 
z’dych drzwiach, w każdym rogu sieni, często na­
wet i w pokojach umieszczają się zielone drzew­
ka; ulice zaś wyobrażają natenczas prawdziwe 
aleje, gdyż do każdego słupka na tretuarze przy­
twierdza się brzózka. Piękny to i stary zwyczaj, 
ale się z nim wiąże drugi, bardziej interessujący— 
pielgrzymka ludu wiejskiego i mieszkańców mia­
sta do odległej o kilka wiorst od Wilna Kalwa- 
rji. W  pierwszy dzień świąt prawie niepodobna 
przecisnąć się na ulicy przez tłum wieśniaków, dą­
żących boso, z butami przez plecy na kijach prze- 
wieszonemi, z torbami pełnemi zapasów żywno­
ści, w świątecznych ubiorach i ze świątecznym 
wyrazem twarzy. Można wtedy napatrzyć się na 
rozmaite wiejskie stroje z okolic Wilna, najaskra- 
we, źółto-czerwone i zielono-błękitne chustki go­
spodyń, dziwnie odbijające od ubogich szarych 
spódnic, trynic lub samodziałowych siermięg: na

perkalowe suknie w najdziwaczniejsze desenie i 
kwiaty pomalowanych, wiejskich dziewcząt ubra­
nych z wuszecin. na ich przedpotopowe kapelu­
sze; na dziwnych kształtów czapki gospodarzy, 
na borsucze torby, na łosiowe pasy z mosięźnemi 
klamrami, i na inne tym podobne rzeczy. Przytem 
niektórzy, z dalszych stron przybywający, jadą  
w kalamaszkach, w drabiniastych wozach, a szlach­
cianki w bryczkach; zdarza się widzieć na je­
dnym wózku, ciągnionym nędzną szkapą, kilka­
naście osób najróżniirodniej-poubieranych: świeci 
się kupa głów kobiecych, jak  bukiet bez gustu u- 
łożony, z polnych świeżych i oranżeryjnyeh zwię­
dłych kwiatów, bo obok rumianej twarzyczki p ro­
stej wiejskiej dziewuchy, widzimy nalaną, bladą 
twarz szlachcianki; obok błękitnej lub czerwonej 
chusteczki malowniczo zawiązanej na głowie, ja­
kieś niebyłe czupiradło, czepiec wykradziony z tnu- 
zeumstarożytności; obok pąsowego gorsecika, szal 
przypominający wyblakłe pokojowe obicie i t. p. 
Przez kilka dni droga z W dua do Kalwarji po­
kryta ludem, a karczmy i budy naprędce zbudo­
wane, grzmią żydowską muzyką i wesołemi śpie­
wami; ciekawe tłuszcze otaczają szejne-katarynki, 
przypatrując się lalkom kręcącym głowami, biją­
cym w dłonie i klapiącym zębami, bo jeszcze ten 
rodzaj widowiska nie wyszedł u nas z mody; mał­
pa zaś w huzarskim mundurze, siedząca poważnie 
na pozytywce, wywołuje z niczem nieporównane 
zadowolenie. Lecz o kilkaset kroków od tych 
scen ezysto-światowych, odkrywa się dla nas "wi­
dok zupełnie innego rodzaju: na wyniosłej górze, 
otoczonej z jednej strony owocowym ogrodem, 
z drugiej sosnowym laskiem, wznosi się kościół 
Kalwaryjski, do którego z frontu prowadzi pię­
kna aleja, a do samych drzwi przybytku Pańskie­
go liczny szereg wschodów.

W  pierwszy dzień świąt, kiedy tylko lud wiej­
ski nawiedza Kalwarję, z ganku kościelnego ma­
my prześliczny widok: lasek, droga, i cała okolica 
pokryta ludnością, to siedzącą kupkami na m ura­
wie, to w licznych gronach obchodzącą stacje roz­
rzucone koło kościoła na cmentarzyku i w lasku 
ciągnącym się daleko po za Wbiję. Każda partja 
ma swego przewodnika, który czyta smętrio-po- 
bożnym tonem odpowiednie stacjom modlitwy, 
przechodząc zaś od jednej do drugiej, śpiewa ko­
ścielne pieśni, powtarzane za nim przez całe gro­
no. Lecz i tu niestety! jak ongi w Jeruzalem, są 
przekupnie, którychby Chrystus wypędził; prawda, 
że dzisiejsi handlarze nasi nie włażą do przedsion­
ka świątyni, lecz za to sprzedają rzeczy mniej nie­
winne niż gołąbki i baranki ofiarne; umieścili oni 
swe szałasy w alei wiodącej do kościoła i w po­
bliskim lasku; tylko jedni sprzedają rzeczy chwa­
lebne. jak różańce, skaplerze, medaliki, kantyczki 
i książki do nabożeństwa; drudzy zaś obwarzan­
ki, ciastka, pierniki, ovve kogutki ze złotemi czub­
kami, srebrne rybki i zlot? sercu-, inni Z n o w u  za­
łożyli w szałasach kawiarnie. — najnieprzyzwoitsi, 
usunąwszy się do lasku, o ile można najdalej od 
kościoła, zawsze jednak na widoku dla zwabienia 
publiczności, otworzyli szynki, kilkanaście szyn­

ków zapełnionych kufami' prostej’ wódki i -butel­
kami innych wybredniejszych napojów.

W  d rugi dzień świąt, świat fnękny  wileński u- 
daje się do Kalwarji; przez wszystkie trzy dni 
mieszkańcy miasta należący do innych warstw to­
warzystwa. Zwykle w tym czasie biskup bierz­
muje i codzień odbywają się solenne nieszpory.

Ostatnie dni maja i pierwsze czerwca są dniami 
wielkich uroczystości, w których nasze pobożne 
Wilno ma otwarte pole do wymodlenia się. 6go 
czerwca przypada BożeCiało. Na ulicach urządza­
j ą  się ołtarze: przy dzwonnicy Świętojańskiej, przy 
domu Poznańskiego naprzeciw ratusza, przy do­
mu lir. Platerów i przy kościele katedralnym, zkąd 
wychodzi processja i idzie przez główne ulice 
miasta. Piękny to i prawdziwie Wspaniały widok: 
cechy z chorągwiami poprzedzają pochód, za ce­
chami kobiety niosą ołtarzyki, za niemi dwoma 
rzędami idą zakonnicy i uczniowie seminarjum, 
potem xięźa w ornatach, którzy czytają ewange- 
Ije, kanonicy, biskup pod baldachinein z P r z e n a j ­
ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n t e m  i tysiące ludu. Biskupa 
prowadzą zwykle pod ręce dwie na jdostojniejsze o- 
soby znajdujące się podówczas w mieście; w tym ro­
ku p. marszałek gubernjulny Domejko i p.pułkownik 
Tyszkiewicz, obaj w mundurach,- prowadzili paste­
rza. Każdy cech, przybywszy do nowego ołtarza, 
salutuje go chorągw ią : najstarszy cechowy rze­
mieślnik, obecny na processji, bierze chorągiew 
z rąk czeladnika, niosącego j ą  przez ciąg całego 
pochodu, przyklęka i w pewny sposób kilkakroć 
wywija nią nad głową. Jeszcze drugi zwyczaj 
istnieje podczas tej uroczystości: przednia straż 
z uliczników, uzbrojonych w kije i kamienie, idzie 
na czele całej processji i biada żydowi który im 
wpadnie w ręce; biada brodatej twarzy, która na 
niemieckiej ulicy, zamieszkałej jedynie przez ży­
dów, ukaże się w oknie; dla żydów i okien ży­
dowskich niema litości! Przypomina to dawniej­
szych żaków, lecz dzisiaj przyczyną tego jes t  nie 
fanatyzm religijny, jak  raczej swawola nie mająca 
w sobie nic chrześcijańskiego. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Sb v  p  * * *  2  e e g  f iczm v.

L o n d u n 29 C z e r  w r a. Observer dzisiej­
szy zapewnia, że wiadomości z ln d j is ą  przesadzo­
ne i że nowe oddziały armji królewskiej znajdują 
się w drodze do Indji.

P a r y ż  29 C z e r  w c a. Dzisiejszy M onitem  
zawiera postanowienie Cesarskie znoszące dyre­
kcje jerieralne bezpieczeństwa publicznego i tele­
grafów. Na przyszłość będą one stanowiły zwy­
czajne zarządy w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Inne postanowienie mianuje pana Collet 
Meygret, byłego dyrektora bezpieczeństwa pu ­
blicznego, prefektem dep. Nord, a pana Besson, 
jego poprzednika, prefektem Marsylji w miejsce- 
pana Crevecoeur, wychodzącego z służby czynnej.

// a n n  o w e r  27 Ć z e r  w c a. N a j j a ś n i e j s z y  
C i s a r z  i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  Wszech Rossji, 
t u d z i e ż  J. C .  W. W. X ią ż e  M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z ,

za rzecz konieczną, zgasić zapał niewczesny, 
który niejednemu szkodę aniltom u nie byłby 
przyniósł pożytku. W ystępowała tu zresztą 
na teatruin pryw ata, k tórą zawsze trzeba ni­
weczyć, nie dopuszczając nigdzie jej miejsca. 
Ale moje sentymenty są wcale inne i mogę 
W m pana zapewnić, że kiedy słuszna tego bę­
dzie potrzeba, to koń u mnie będzie najpier- 
wej okuty, życia swego oszczędzać nie będę 
a co znajdzie się w głowie, tem także, da Bóg 
przed innymi, Wmpanom posłużę.

Poczem wszyscy z kolei ściskali młodzień­
ca, m ów iąc:

— A natenczas licz na nas i bądź przeko­
nany, że służby twoje pewnie bez nagrody nie 
będą.

— A kiedyby cię trzeba poforytować na­
przód, — mówili inni, — to i to uczynimy, 
boś w art tego im asz głowę i fantazję po temu.

Chodakowski zaś i Kossowski, którzy naj­
więcej mieli wdzięczności dla niego, bo to ich 
głównie od napaści obroniłj jeszcze wyraźniej­
sze czynili mu obietnice na przyszłość, — lecz 
po tem wszystkiem podkomorzy sieradzki, 
chcąc młodemu dać także i jakąś naukę, na­
chylił się ku niemu i dodał te słowa:

— Tylkoż pamiętaj, panie bracie, i na to> 
że aby po nagrodę posięgnąć, trzeba pierwej 
na nią zasłużyć. Nie służy się też dobrze rze­
czy publicznej, kiedy się poda w służbę jakim  
obowiązkom pry watnym. Dobrze jest się oże­
nić, boć i to trzeba, ale młodemu jeszcze wiel­
ki czas na to. Nie masz z tem się co spieszyć, 
ani obawiać, bo pójdzie za mąż jedna, która 
się podobała, to się potem podoba druga, a  
jeśli pójdzie i druga, to jest jeszcze i dziesiąta 
i setna, a za lat dziesięć także jeszcze się któ­
ra  podoba. Ja  miałem lat czterdzieście z o k ła­
dem, kiedym się żenił a jeszczein nigdy tego 
nie powiedział, żebym do tego sakramentu 
przystąpił za późno.

Temi słowami starca zdaw ał się być m ło­
dzieniec bardzo nieprzyjemnie przejęty, jakoż 
nie odpow iadał nic na nie i nawet się pomału 
odsunął od niego; pomimo to jednak dalsza 
rozmowa trw ała-jeszcze przez cały wieczór i 
dopiero koło północy porozjeżdżali się wszys­
cy do domów.

Tak się skończył ten hałaśliwy zjazd u sta­
rosty, na którym młody Bierzyński dał się 
zbłiska poznać szlachcie sieradzkiej, bardzo 
przychylnązw róeił na siebieuw ągę i w ogóle 
zresztą zrobił krok tak szczęśliwy dla swojój

przyszłej karjery, o jaki inni się starali prze 
długie lata i z-wielkim trudem, a nie zawsze
ze skutkiem.

II.

W następującą niedzielę po św. Michale, 
około godziny trzeciej z południa, gościńcem 
gładkim, prowadzącym od wsi do wsi brze­
gami W arty, jechała bardzo piękna a  nawet 
w spaniała kaw alkada powozów.

Jechał więc naprzód, o jakie pięćset albo 
i więcej kroków, kozak w barwie xiążęcej, 
który spędzał fury i inne choćby znakomitsze 
telegi, czyniąc rum dla swych panów po dro­
dze. Był to przywilej ówczesnych magnatów 
a nawet i zamożniejszej szlachty, nie obw aro­
wany wprawdzie żadnemi konstytucjami, ale 
istniejący de facto  i wykonywany de facto , bo 
kiedy kto nie chciał dobrowolnie usunąć się 
z drogi, w najlepszym razie dostaw ał jakieś 
nieprzyjemne poczęstne od pańskiego stangre­
ta, w gorszym tracił oś albo lusznię u swoje­
go wozika a  czasem nawet razem z Tózkiem 
byw ał wrzucany do rowu. Przyznać jednakże 
trzeba, iż do takich aw antur jskorzy bywali 
tylko tacy panowie, którzy nie posiadali po-
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jp rz y b y l i  dziś o  godzinie wpół do 2ej z H am burga  
I d o  naszego miast**
I D a r  m s t a  <11 29 C z e r  w c a. N a j j a ś n i e j s z y  
■ C e s a h z  i N a j j a ś n i e j s z a  C e sa k z o w .A  W sz e c h  Rossji 
Iz orszakiem, raczyli tu p rzy b y ć  dziś o godzinie 6 ej 
I po południu. (Ńeue P r .  Z/g).
[ A M E  R  Y  K A.
' New-York 13 Czerwca. M inisterstwo sp raw  z a ­
li granicznych w W ash ing ton  zaprzecza wieści ja -  
i ko b y  now e propozycje przedsta  wione zostały  przez 
1 Anglję w przedmiocie Ameryki środkowej, ja k  to 
( lo rd  Clarendon powiedział w parlamencie.

W M exy ku rozpoczęły się w ybory ; g łównym 
[ kandydatem  jest pan Comonfort.

W iadomości z O regonu donoszą, ze indjanie 
grozili wznowieniem nieprzyjacielskich kroków i 
że obaw iano  się tain nowej wojny z indjanami jak  
ty lko pora roku na to pozwoli.

W  N icaragua było spokojnie i w y b o ry  mają  się 
odbyć  w dniu 15 czerwca. 200 flibustjerów ran io ­
nych i cho rych  (niedobitki armji W alkera) przy- 

I było do San  Carlos w  nader p rzykrem  położeniu 
materjalnem.

Jenera ł  W alker przybył do W ash in g to n  12 b. m. 
Oświadczył on, ż e je g o  zamiarem w przybyciu  do 
tego miasta n iebyło  bynajmniej widzenie się z p re ­
zydentem i ze ty lko ma specjalne interesa w New- 
Y orku .

— Czytamy w M orning  Chronicie:
Listy k tóreśm y otrzymali z New-York, mówią 

z wielkim zapałem o kolei Galveston, H ouston i 
H end erson . Zapewniają  że w pływ  jak i  ta  kolej ma 
w y w rze ć  na cenę artykułów  żywności a bardziej 
jeszcze na bawełnę, będzie n ad e r  ważny. T o  p rzed ­
sięwzięcie tak ą  zyskało popularność, że od chwili 
otwarcia pierwszej sekcji, m ieszkańcy Galvesto- 
nu podpisali 100,000 dollarów  dla przyspieszenia 
b u d o w y  mostu mającego zbliżyć to miasto do  
stacji. R ada  m unicypalna jednogłośnie  wotowała  
tę  summę. Tymczasem roboty  około tej kolei po- 
s tępnją  z wielkim pośpiechem i w październiku li- 
ńja ta złączy się z iinją z H arrisburg ,

(Independence Beige).
A N G L  J A.

Londyn 28  Czerwca. London Gazelle ogłasza p o ­
stanowienie k ró lew skie ,datow ane 25 b. m. w zglę­
dem nadania  xięciu A lbertowi ty tu łu  Prince con­
sort. Zarazem zarządzono, że w modlitwach, iita- 
njach, kollektaoh, gdzie ty lko je s t  wzm ianka o 
xieciu Albercie, tam na przyszłość ma być w y­
mieniany z now ym  tytułem.

M iędzy wojskiem w Chataui panuje  wielki ruch  
w skutku  rozkazu nadeszłego z m inis ters tw a w oj­
ny, zalecającego wzięcie na statki 3,000 przeszło 
podoficerów i żołnierzy należących do tym czaso­
w ych bataljonów i mających się udać  do swoich 
pu łków  sto jących  w Indjaeh. O ddzia ły  te wsiądą 
na statki w miesiącu Iipcu w Gravesend, gdzie o d ­
pow iednia  ilość sta tków  transpo r tow ych  znajduje 
się w pogotowiu na ich przyjęcie.

—  R ozd an y  wczoraj now y o n .e r  K rzyża  Wi- 
ktorji je s t  rzeczywiście pierwszym krzyżem w oj­
skow ym  angielskim, bo order Łaźni rozdaw any

wszeclmego szacunku i nie umieli na niego 
zasłużyć, bo wszystkim innym a okazale jeż­
dżącym, ubożsi podróżni z własnej chęci ustę­
powali z drogi, okazując uszanowanie temu, 
kto go słusznie używał. Jakoż i tutaj działo 
się nie inaczej. Po barwistym kozaku pozna­
wano niemylnie, kto za nim jedzie i uznawa­
no zapewne uszanowanie na swojem miejscu, 
bo każdy wózek, każda bryka, a czasem na­
wet i szlachecki karabon, zjeżdżały natych­
miast na bok, postępując odtąd noga za nogą 
i przypatrując sięciekaw em i oczym a tej ogro­
mnej karawanie, która, to kurcząc się, to prze­
dłużając na skrętach, sunęła jak gad stepo­
wy po gładkiej drodze, wznosząc za sobą nie­
przejrzane tumany kurzu.

Składała się tedy ta karawana najprzód 
z całego oddziału nadwornej milicji konnej, 
z porucznikiem na czele, w barwie xiążąt Lu­
bomirskich 1 'rbownej, której xiążę Marcin u- 
żywał, a więc w granatowych kontuszach, żu- 
parfach słomianego koloru, takichże czapkach 
i w pasach czarnych skórzanych, bramowa­
nych srebrem i z srebrną klamrą. Za milicją 
jechał foryś na siwo-jabłkowatym bachmacie, 
a za nim dopiero, sześcią takichże koniuprzę- 
żona, wielka kolebka, wyścielona axamitem

je s t  zarówno za zasługi cywilne i wojskowe, a 
przytem w służbie wojskowej nie był daw any  niż­
szym stopniom  od majora. O rder  szkocki Ostu i 
ir landzki S. P a tr icka  nie są w praw dzie  zniesione, 
ale ograniczone do  bardzo szczupłej liczby k a w a ­
lerów. D otychczas  po  każdej wojnie rozdaw ane 
były medale pamiątkowe, ale te o trzym yw ali bez 
braku w szyscy  k tórzy mieli udział w  operac jach  
wojennych nie zaś ci k tórzy  się szczególnie odzna­
czyli.

— Bill emancypacji żydów-, k tó ry  przy ostatniem 
trzeciem odczytaniu  w Izbie niższej przeszedł wię­
kszością 291 głosów przeciw J68, p rzyszedł wczo­
raj pod  rozp raw y  Izby  wyższej, gdzie w edług 
wszelkiego podob ieństw a nie sp o tka  tym  razem 
tak stanowczej opozycji ja k  to do tychczas  w każ­
dym razie miało miejsce. Usposobienie to p rzy ­
chylniejsze d la  żydów, daje się postrzegać  tak 
w rozum ow anych  a r tyku łach  dzienników konser­
w atyw nych  które za zasadę  podają, że opinje 
w kwesfji żydów  nie należą już doibb  programów 
i każdemu, pojedynczo z członków stronnic tw a do 
własnego uznania  są  pozostawione, j a k  i w p rzy -  
jęciu go przez w ysoką  Izbę do pierwszego odczy­
tania, bez żadnej opozycji.

N a  wczorajszem posiedzeniu Izby niższej lord 
R aynham  przedstaw ił propozycję  mianowania ko­
mitetu do rozpatrzenia stanu domów pracy i p rzy ­
tułku, k tórych  je s t  50 w Londynie, a w k tó rych  
ubodzy  nieskończenie gorzej są u trzym yw ani niż 
najwięksi zbrodniarze w więzieniach angielskich, 
ci ostatni bowiem trak tow ani są  według reguł 
ludzkości, a w domach ubogich nie ma żadnego 
innego względu, prócz j a k  największej oszczędno­
ści w w ydatkach , co doprow adza  do niesłychane­
go n iedosta tku  i nędzy biedaków zostających 
w tych  zakładach. Pan  Bouverie, prezes zarządu 

jetieralnego ubogich, sądzi iż zapóźuo już  byłoby 
zajmować parlam ent tym  przedmiotem n a  tego­
rocznych posiedzeniach, a przytem stan tej rzeczy 
nie je s t  już  teraz tak bardzo niepomyślny jak  d a ­
wniej. W  skutku  tego oświadczenia wniosek lo r­
da R ay n h am  został usunięty. (Ze w Anglji u b o ­
dzy  istotnie nie doznają  takiego obejścia ja k  w in ­
nych w krajach to praw da , nie je s t  to jednak  s k u ­
tek b raku  uczuć ludzkości. Przy- tamtejszych kwi­
tnących stosunkach  pracy, ubóstw o  je s t  po naj­
większej części skutkiem  własnej winy-, a żeb ra ­
ctwo praw ie wyłącznie pochodzi z na jbrzydszej 
w a rs tw y  społeczeństwa, k tó ra  w Anglji nie znaj­
duje uczucia politowania. (\e tie  Pr. Z/g).

— Times w przedmiocie ostatnich w ypadków  
w Bengalu zaw iera  a r tyku ł  w k tórym  oświadcza, 
że fak ta  o k tó ry ch  te legraf  donosi m ają bardzo 
w ażny  charakter.

Nadeszła, mówi on, chwila, w której pow inni­
śm y przedsięwziąć energiczne środki, surow e i 
stanowcze, bo tu  idzie o utrzym anie  naszych p o ­
siadłości w In d jaeh  angielskich. Nie będziemy te­
raz w ystępow ali  z zarzutami, bo to byłoby nie 
w porę. P rzedew szystkiem  po trzeba  przytłumić 
powstanie  i to w taki sposób, żeby- dać uezue kra-

błękitnym ze złotemifręzkimi, — dalej powóz 
czterokonny otwarty, z takierniż samemi her­
bami i ozdobami, —■ a nareszcie i trzeci czte­
rokonny ekwipaż, prawie równie błyszczący, 
ale odmiennym trybem ozdobny i opatrzony 
herbem Grzymałą. W szakże za temi powoza­
mi jechał znów taki sam oddział milicji, ja- 
kiśmy widzieli na przodzie a  pomiędzy nim je ­
szcze i kilku innych dworzan na komach, k tó­
rzy byli zbrojni od stóp do szyi i bez wątpie­
nia także należeli do świty, ale mając odmien­
ną a w łaściw ie żadnej nie mając barwy na so ­
bie, należeli do ostatniego, Grzymałą ozdo­
bionego, powozu.

Tak wyglądała ta kawalkada, która zwra­
cała na siebie wszystkich przejeżdżających u- 
wagę i to nietylko swoją błyszczącą okazało­
ścią, ale także i otoczeniem, tak uzbrojonem 
a licznem, — co jednak zresztą nie zadziwia­
ło  nikogo, bo były to czasy po tak burzliwem 
bezkrólewiu jeszcze nie całkiem  spokojne, 
w których jeździć nie zbrojno nie było bez­
piecznie.

Jednakże obejrzawszy tę kawalkadę ze­
wnątrz, zaglądnijmy i do powozów. Jakoż 
w pierwszej zaraz kolebce, która dla sprzyja­
jącej i żadną chmurką niezamąconćj pogody,

jo  wcoin indyjskim naturę potęgi przeciw które 
oni się porwali.

Times mówi, że nie chce taić przed narodem, iż 
powstanie  które  się objawiło w Ind jaeh  je s t  w a ­
żne, jednakże  zaraz dodaje, że ch a rak te r  tego po­
ruszenia nie je s t  jeszcze tak bardzo niebezpieczny, 
żeby Aiiglja miała się choćby na chwilę w ah ać  co 
m a  przedsięwziąć. E n e rg ja  okazana przez z w y ­
cięzców pod P lassy  i Assaye powinna nam s łu ­
żyć za przykład , jeśli lud potężny i śmiały po trze ­
buje szukać natchnienia w  przeszłości.

Nie tylko te  w ypadk i nie w zbudzają  w nas o ba­
w y względem trwałości panow ania  angielskiego 
w Indjaeh, dodaje  Tunes, przeciwnie, w szyscy  są 
usposobionemi do wnoszenia, że one przy łożą  się 
do utw ierdzenia  tam naszej władzy i zapewnienia 
nam jej na długie czasy. Przez długi czas przed­
siębraliśmy ty lko  same pół środki w Indjaeh. Dziś 
potrzeba dać  straszny  p rzykład . Zresztą ponie­
waż to pow stanie  miało w ybuchnąć , nie mogło 
ono rozpoc. ąć się w pomyślniejszej chwili, kiedy 
w ojna  w schodnia  daw no ju ż  skończona a nieprzy­
jacielskie kroki w Persji ju ż  także ustały.

Times sądzi, że prócz tego najpilniejszą rzeczą 
je s t  posłać na miejsce najzdolniejszego urzędnika 
jak iego  tylko znaleść można, tudzież poddać  ja k  
najściślejszej rewizji i najzupełniejszej o ile trzeba 
reformie, system militarny istniejący obecnie w ln -  
djach. Zaleca on przy tej sposobności rządow i, 
aby  z większą gorliwością przyspieszał skoro ty l ­
ko okoliczności pozwolą, budow ę d róg  żelaznych 
w państwie angielskiem w Azji, a': v zapewnić so ­
bie bezpieczne jego posiadanie  z arm ją jeszcze 
słabszą liczebnie niż dotąd. (Inde/j, Belge).

F  R  A N C J A.
P aryż 28 Czerwca. U w aga  publiczna we T ran  

cji, zaczyna zwracać się na  in teressa  indyjskie, 
które istotnie przybiera ją  nader w ażny charakter. 
P ow stan ie  pułków krajowców miało tam przybrać  
takie wymiary, w edług  depeszy otrzym anych tu 
wczoraj, że ogłoszono osobnego niezawisłego k ró ­
la  d la  części Indji wschodnich, a mianowicie Ben­
galu, w osobie potom ka wielkiego Mogoła. Jeś li­
by teraźniejsze powstanie  doszło do tego rezu lta­
tu, przyznać należy, że n igdy  tak  mała przyczyna 
nie sp row adziła  tak  wielkich skutków; bo aż n ad ­
to je s t  pewnem, że jedynym  powodem  oporu  w o j­
ska  kra jow ców  je s t  mylne ich przekonanie, że no­
we ładunki k tóre  im dano do celnych karab i­
nów, napuszczane są  łojem z mięsa wołowego, 
k tó re  według ich religji je s t  mięsem zwierzęcia tak 
nieczystego, że k toby do tkną ł  go ustami, lub j a ­
kiejkolwiek rzeczy pochodzącej od  tego mięsa, 
ten do tknięty  je s t  na  całe życie nieodpuszczonem 
poniżeniem i s trąconym  niżej od Parjów , bo naw et 
w łasna rodzina wypiera  się go zupełnie. Przeraże­
nie między śypojam i na myśl odgryzania  ład u n ­
ków zapraw ionych  łojem wołowym je s t  tak  w ie l­
kie, że wszelkie zapewnienia, wszelkie dośw iad­
czenia czynione w obec ich podoficerów, dla prze­
kon an ia  że używ a się masła a nie łoju wołowego 
do napuszczania tych  ładunków , były nadaremne- 
mi. Zapewne w ytrw ałość  rządu  angielskiego, wale-

była do połow y otwartą, siedziało dwóch mę­
żów przy sobie. Obadwa byli jeszcze dość 
młodzi, okazałych postaci i bogato przybrani, 
lecz poglądając niememi oczyma przed siebie, 
obadwa długo milczeli. Osobliwie też drugi,— 
który siedział po lewej stronie i miał twarz o- 
spowatą, oczy czarne jak węgle, wąsy butnie 
wykręcone do góry i bródkę czarną wykrojo­
ną z hiszpańska,—  tak nisko głow ę pochylił 
na piersi, jak gdybym ją najcięższe przygniata­
ły  frasunki. Spoglądał czasem na niego pier­
wszy", to zasmucenie uważał i zdawało sie 
wtedy, jakby w przelotnych jego twarze pow a­
żnej wyrazach, widoczny się przebijał niepo­
kój; jednakże widać było zarazem, że prze­
mocą tłumił w sobie te przelotne uczucia, 
rozglądając się przytem po okolicy i bawiąc 
się złotemi fręzlami u pasa. Aż kiedyr na drogi 
zakręcie, w oddalonym widoku, pokazał im 
się zamek nad Wartą, —  zamek duży o kilku 
piętrach, z ogromnemi basztami iróżnemi mu- 
rami, błyszczącemi śnieżną białością od słoń­
ca , — rzekł ostatni z przytłumionem west­
chnieniem ;

— Owóż tedy i nasza forteca; aby tylko 
zdobyta!

(Dalszy ciąg nastąpi).



czność jego kolonistów indyjskich, a tembardziejje­
go armji, odniosą tryumf nad temi trudnościami, 
ale obecnie przy takiem rozwinięciu powstania, 
kłopoty jego są bardzo znaczne.

— Oto w  tym przedmiocie fakt, za którego au­
tentyczność możemy zaręczyć. Lord Palmerston 
przed dwoma dniami miał długą konferencję z p. 
de Persi^iy; minister angielski przedstawił nasze­
mu ambassadorowi, z’e położenie rzeczy jest takie, 
że potrzeba będzie wielkiego rozwinięcia znacznej 
siły zbrojnej w Indjach, w skutku czego Anglja 
nie mogłaby wysłać nowe pułki do Chin, jeśliby 
ta ostatnia wojna przedłużyła się znacznie, że za­
tem w takim razie musi żądać czynnego współ­
działania od Francji. P. de Persigny z żywein za­
jęciem słuchał tych przedstawień lorda Palmer­
ston i przyrzekł bezzwłocznie odnieść się z tern do 
Cesarza.

Czy rząd nasz uczyni zadość temu żądaniu ga­
binetu angielskiego? nie wiemy; jednakże ciągle 
panujące najzupełniejsze porozumienie i najsilniej­
sza zgodność między temi dwoma rządami, pozwa­
lają przypuszczać, że Francja uczyni wszystko co 
będzie mogła, dla dopomożeuia Anglji.

— Możemy już dziś podać jako niewątpliwą 
wiadomość, że Cesarz i Cesarzowa udadzą się do 
Anglji, że przybędą w dniu 28 lipca na wyspę 
W ight i tydzień przepędzą u królowej Wiktorji 
w Osborne.

— Niektóre administracje tutejszych teatrów 
mają posłać część swoich towarzystw dramatycz­
nych do Plombieres, dla dawania tam, podobnie 
jak  w zeszłym roku, widowisk w czasie pobytu 
Cesarza.

— Wiadomo że hr. de Morny wrócił już do 
Paryża, sądzą że będzie jednym z pierwszych zna­
komitości, które zostaną wezwane do Plombieres.

— Wiadomości z Hiszpanji każą się co chwila 
obawiać wyjazdu p. Lafragua, a zatem zerwania 
układów z Mexykiem.

' — Niąże Colonna przybył z Neapolu do Pary­
ża. W edług ostatnich raportów, w  calem państwie 
neapolitańskiem panuje zupełna spokojność.

— Mówią tu o zwołaniu Ciała prawodawczego 
na kilkodniowe posiedzenia w celu sprawdzenia 
wyborów, ale nie ma jeszcze nic zdecydowanego 
w tym przedmiocie. Jeżeliby wieść ta, która zre­
sztą nie jes t  nowa, sprawdziła się, posiedzenia te 
rozpoczną się zapewne między 5 i 10 sierpnia.

Deputowani nowo wybrani nie spieszą się z przy­
byciem do Paryża, cieszą się oni swoim tryumfem 
w własnych departamentach. W departamencie 
Doubs urządzono ucztę dla p. Latour Dumoulin 
który, chociaż jego kandydatura późno ogłoszo­
ną została w Monitorze, zwyciężył 22,000 głosów 
swego współzawodnika p. Blondeau, k tóry otrzy­
mał tylko 6,000 kresek. Nie ma wątpliwości, że 
w wielu punktach, gdyby wybory zostały o dwa 
tygodnie opóźnione , oppozycja demokratyczna 
byłaby zebrała się w większej zgodności i odnio­
sła przez to więcej zwycięztw. (Ind. Belge).

IND J E  W SCHODNIE.
Na całej północy Indj i na przestrzeni przeszło 

200 mil wybuchły bunty między wojskiem kra­
jowców zostających na żołdzie angielskim. Osta­
tnie wiadomości z Bombay, podane przez Times, 
są z d. 27 maja i tak brzmią:

nBunt w armji bengalskiej rozszerzył się w spo­
sobie nader groźnym od Meerut w dalsze okolice. 
11 i 20 pułk piechoty, połączyły się w otwartym 
buncie z 3 pułkiem lekkiej jazdy. Po niejakim roz­
lewie krwi, zostały one przez europejczyków roz­
proszone i następnie zrejterowały do Delhi, gdzie 
przyłączyły się do nich pułki 38my, 54ty i 74ty, 
złożone także z krajowców. Delhi znajdowało się 
w posiadaniu powstańców, którzy prawie wszyst­
kich znajdujących się tam europejczyków, bez ró­
żnicy płci i wieku wymordowali, Bank, w którym 
się znajdowało przeszło miljon dolarów zrabowa­
li i syna ostatniego wielkiego Mogola, k tóry się 
tytułował monarchą całych Indji, obwołali królem 
indyjskim. W Firozepore wybuchły także rozru­
chy, ale te zostały łatwo przytłumione. Rajnh 
Gwalioru ofiarował rządowi angielskiemu swoje 
wojsko do rozporządzenia. Rząd angielski przed­
sięwziął stosowne środki przeciw zawichrzeniom 
i zgromadza liczne wojsko wokoło Delhi.

W  mieście Delhi liezącem 300,000 mieszkańców, 
a które niegdyś było stolicą i rezydencją wielkie­
go Mogoła, rezydował aż dotąd tytularny wielki

mogoł z znacznemi rocznemi dochodami i we wspa­
niałym pałacu. Tego to zapewne powstańcy ogło­
sili królem.

Depesza z Marsylji po nadejściu ostatniej pocz­
ty wschodnio-indyjskiej. podaje jeszcze następu­
jące szczegóły:

Według wiadomości z Bombay 27 maja, po­
wstańcy w Meerut ogłosili syna cesarza z Delhi 
królem indyjskim, zrabowali miasto i Bank, a eu­
ropejczyków wymordowali. Po zdobyciu wielu 
innych miast, udało się rozmaitym oddziałom po­
wstańców połączyć się z sobą i zamiarem ich by­
ło utworzyć wspólny środkowy punkt operacji. 
Miasta Delhi, Ainballaeh i Lucknow były w zupeł­
ności w ręku powstańców. Stan handlowy czynił 
największe wysilenia aby położyć tamęrozruchom. 
Jedna z warowni Kalkuty (stolicy rządu angiel- 
sko-indyjskiego) o mało nie w padła w ręce po­
wstańców, ale załoga złożona z sypojów nie chcia­
ła się z niemi połączyć. Gubernator przedsięwziął 
rozciągłe środki ostrożności i przyrzekł krajow­
com w wydanej do nich proklamacji, że szanować 
będzie obrzędy ich wiary.

Jenerał gubernator Indji wschodnich wicehra­
bia Canning sam na czele wojska postępuje prze­
ciw Delhi. Czy krajowcy potrafią teraz lepiej się 
opierać niż dawniej? o tein wątpić można; należy 
jednak  uważać, że będąc na żołdzie angielskim i 
przez nich uorganizowani, posiadają broń i wszel­
ki materjał europejski, a przed laty najbardziej 
niedokładność broni indjan dawała przewagę nad 
niemi anglikom.

Wrażenie sprawione w Londynie przez te wia­
domości, było bardzo silne. W  skutku otrzyma­
nych raportów z Indji, doniesionych tu telegra­
fem, a zawierających wiadomości o wymordowa­
niu wszystkich europejczyków w Delhi przez sy ­
pojów, mówi M o r n i n g  Post, zgromadziła sięzaraz 
rada  ministrów i wydano rozkazy wysłania sil­
nych posiłków gubernatorowi kolonji. 5000 żoł­
nierzy otrzymało rozkaz odpłynienia do Kalkuty. 
Globe zawiera artykuł mający na celu uspokoić u- 
mysły i zapewnia, że rząd ma dostateczną siłę do 
stawienia czoła wszelkim trudnościom. Jakkol­
wiek bądź niespokojność w Londynie jes t  bardzo 
widoczna, a wiadomości otrzymane drogą prywa­
tnych korrespondencji , usprawiedliwiają te o- 
bawy.

Depesza otrzymana w Tryeście, zawiera nastę­
pujące jeszcze szczegóły tej sprawy:

W ojska krajowców w prezydentostwie Ben galu 
są w zupełności w powstaniu od Kalkuty aż do 
Lachory. Delhi zajęte jest przez 3000 zbuntowa­
nych sypojów. Porucznik Willoughby, który miał 
sobie powierzoną straż magazynu prochowego,pod­
łożył w nim ogień i sam oddalił się; 50 lak (a) rupji, 
zabrano z banku w Debli.

Jenerał Ausson na czele wojska europejskiego 
postępuje przeciw powstańcom aby na nich uderzyć. 
Inne oddziały postępują ku innym punktom.

(Independance Betge).

D f l i f i e i l E I I A .
Nr 4 4ty I S lI C l lU  i m i Z J  Ctf I lC iO  wyszedł z d r u ­

ku i zawiera: Opera  i Koncei ta .— Co Kroniki Krajowćj —  
K orrespondencje  ze Lwowa i Pa ryża .— Albumy sióstr N e ­
rudów -—Rokosz instrumentów (ciąg dalszy).— Rozmaito 
śct. —  Do tegoż Nru dołącza się jako  dodatek n a d z w y ­
czajny ,,Nowy H exam eron"  sześć kontredansów na forte­
pian, przez pp. Brzowskiegc, Nowakowskiego, Troschla, 
Sikorskiego, Krzyżanowskiego i Muncheunera.

Ruch muzyczny wychodzi co środa. Do ostatniego n u ­
m eru  każdego miesiąca, dołącza się dodatek muzyczny. 
Przedpłata  wynosi w Warszawie miesięcznie kop. 50, k w ar­
talnie Its. ł kop. 50 ,  półrocznie  Rs. 3, rocznie Rs 6. Na 
prowincji wraz z kosztami przesyłki kwartalnie Rs 1 kop.
86 i pół,  półrocznie Rs, 3 kop. 72 i pół, rocznie Rs. 7 ko. 
43. Przedpłatę  można składać w redakcji  ulica Alexandrja 
Nr 2 7 7 3 ,  w księgarniach pp Friedleina,  Klukowskiego i 
Sennewalda i na wszystkich stacjach i urzędach poczto­
wych w Królestwie. Z Cesarstwa opłatę przesyłać należy 
do redakcji  łub do expedycji  gazet w Warszawie półrocznie  
Rs. 3 kop. 72 i pół, rocznie rs. 7 kop. 43, z dop łatą  Rs. ł 
za półrocze na koperty , jeśli już kto takowych dla innych 
gazet Warszawskich nie opłaca. W Wilnie u Zawadzkiego i 
Orgelbranda, w Kijowie u Zawadzkiego i Gliicksberga, 
w Krakowie u Friedleina, we Lwowie u Wildta, w Poznaniu 
u Żupańskiego. (Nr 2 6 8 .—  t )

f t G S N T i m  ŻEGLUGI PA R O W E),
Przesłane ogłoszenie ŻEGLUGI PA R O W EJ Z BYD­

GOSZCZY umieszcza:
„Celem utrzymania kotnmunikaeji z passażerskiem i 

statkami W arszaw skiej Żeglugi P aro w e j. — żelazny 
mój parow iec W i s ł a ,  prowadzony przez kapitana 
K arola K orte, odchodzić ztąd będzie do N IESZAW Y 
i napow rót, trzy razy w tydzień, t. j. w Poniedziałek, 
Ś rodę i P iątek, —  przez co jazda passażerska z W ar­
szawy do Bydgoszczy odbywać się będzie bez dozna­
nia zwłoki.

„ Parow iec zaś mój 'B 'O l’d i i t  odchodzić będzie ztad 
do Torunia: w Niedzielę, W torek  i Czwartek; w ycho­
dzić będzie z T orunia do Bydgoszczy w Poniedziałek. 
Ś rodę i Piątek.

B yd g o szcz  d. 18 C zerw ca 1857 roku. 
JULJUSI ROSENTHAL.

NB. Można więc statkami parowem i, drugiego dnia, 
zanocowawszy w Toruniu, dojechać z W arszaw y do 
Bydgoszczy, a ztąd koleją żelazną natychm iast dalej 
do Berlina, G dańska i Królewca.

(Nr. 2 6 3 . -2 ) .  ) A N  O R A C Z E W S K I .
P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY 

Biernacki W ład. obyw. 
z Lublina nr 634, Bielski 
Józef ob. z S ław atycz nr 
467, Dzianot Teobald  ob. 
z Radomia nr 601, Dłuski 
Józef ob. z Kamieńca P o­
dolskiego nr 601, Grabow­
ski Maxy. ob. z Żukowa 
nr 1350, Jelski Tadeusz 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
nr 613, Kisielnicki W itold 
ob. z Korzenistego nr 638, 
OranowskiPaw. ob. z W ło­
dzimierza nr 634, Podcza- 
ski K arol ob. z gub. W o ­
łyńskiej nr 570, Rutkowski 
W łodzi. ob. z Radomia nr 
601, Wróblewski Izydor 
ob. z W innicy n r 634, Wę- 
cłowicz K arol ob. z gub. 
W ołyńskiej n r ‘2682, Za- 
biełlo Kazi. urzęd. z Gro­
dna n r 634, Berezowski 
Hen. ob. z Częstochowy 
n r 2684, Gruszecki W ład. 
ob. z P russ nr 613, Jani­
cki January  rządca dóbr 
z Poznania nr 584, Jaku­
bowski K arol ob. z Czę­

stochowy nr 625, Leonto- 
wicz Alex. ob. z Paryża 
nr 634, Tremhicki Ludwik 
ob. z P aryża nr 634. 

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Bronikowski Fran. oby. 

do Skrzeszewic, Bogatko 
Edw. ob. do Siemiątkowa, 
/fars/aAlex. ob. do Strom ­
ca, Mostowski W ład. hr. 
do W ilna, Siemiqtkoivski 
W alenty ob. do Kaszewa, 
Ulatowski P io tr obyw. do 
S todół, Wysocki Jan  ob. 
do Żytomierza, Zapolski 
Gracjan sekretarz kolleg. 
do gub. Mińskiej, Barano­
wski Fran. ob. i Ciechom- 
ska Róża ob. do Niemiec, 
Grabowska Cecylja ob. do 
Poznania, Grzybowska Pe- 
tronela żona urzędnika do 
Lwowa, Ksiezopolski Ant. 
ob. do Berlina, Lewando­
wski Stanis. topograf do 
Poznania, Toloczkowie Ju- 
ljan i Edw. ob. do Mar- 
jenbad , Wielhorski Jan hr. 
i Zawadzka  N atalja żona 
sztabs kapitana do Paryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 316, w yjechało 502.

IAJLIBRS

(a) Lak znaczy 100,000 rupji, każda rup ja  w arta 
kop. sr. 60, więc lak rupji w art Rsr. 60,000.

(Przyp. Red. Kroniki.)

. . . ... ..............
żądano płacono

M  o  n  e  * y . Rs. kop. li s. kop
Pół-imperiały rossyjskie . , 5 17 — —
Dukaty hollenderskie nowe \ta/.ue . — — —

1* a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4%) za 107 rs. (oprócz kup.) 85 48 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4 % , ' / , ) — --- — —
Listy zastawne białe li okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . za 100 zip. _
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . .  za 15 rs. U 53 _ _
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . . . . _ _ —
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — . — —

„ u lii. 11. aa 200 zf. bez proc. --- — — —
procentowe (5'% i --- — —

Dowody Koni. Ceatr. Likwid. za 100 zł. --- — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 

oprócz kuponu (5%) • . .
854

105 03 __
* „ . „ z roku 1853 105 63 — —

Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Polskiem (5% ) za rs. 750 742 80 _ —

W  e  x  I ts.
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 93 60 93 37 V,

............................. 100 Tal. k. t. __ ___ —

G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. . ____ ___  • —
„ ............................. 100 Tal. k. t. _ ____ —_ ---

Ham burg........................  300 BMk. 2 M. 141 90 __ —
L o n d y n ........................1 Ft. St. 3 M. 6 26 6 24 V,
M o s k w a ....................... 100 Rs. k. t. 98 — ____

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 SI. 98 25 ___ —
,, ........................100 Rs. k. t. ___ __ __ —

P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 74 70 — —
„ .............................  500 Fran. 1 M. ___ __ — —

W i e d e ń ....................... 130 Zł.  R. 2 M. 91 80 — —
Wrocław . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

Wartość kupi o j  bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop.
od listów zastawnych kop. I 2 

od nowej rossyjskiej pożyezki Rs. I kop. 11%

T EA TR  W IE L K I.' Ju tro  -.Ż ydów ka .
W drukarni J. (Jngra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 21 Czerwca (3 Lipca) 1857 r. —  Starszy eeuzor, F. S o b ie s ir tn /u h l.


